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TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 
Kraków, ul. Franciszkańska Nr. 4 (parter, w podwórzu) 
otwarta codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
ad godz. 3—12 w pohduie, a raz w tygodnia, w piątek od 3 — 6 po pał. $ 
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Kraków, dnia S stycznia 1922 r. 
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Cena pojedynczego egzemplarza. . Mp. 26— 
Prenumerata na l. kwartał 1922 r. 
(wraz z przesyłką pocztową) . Mp. 250— 


" Ogłoszenia po 10 Mp. za wiersz drobnem pismem. 
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szerzą się w Europie i w Ameryce po 
ścialna'* nie może przebywać tylko angielsku nazywane tańce, naśladują- 
w cudownym świecie dzieł Bożych. : ce dzikie zwierzęce podskoki murzy- 
musi też zejść na ten padół ziemski, | nów afrykańskich. Siłą przyciągającą 
dotknąć się błota, jakie zalewą życie | ich jest bezwstydne podniecanie tan- 
ludzkie. Zbliża się czas karuna- | cerzy, bo zresztą są one bez wdzięku 
wału, z nim zaś wynzdanie większe | i fizycznego miłego rozmachu, Praw- 
jak zwykle. Musimy katolikom naszego | dziwie szkoda, że złota młodzież tak 
miasta zwrócić uwagę i przyponunieć į głośno domagająca się tej. zabawy 
obawiązki, jakie wobec tej deprawacji. | dzikusów, nie przyjmuje także i in- 
jaka się szerzy, na nich ciążą. Mamy | nyeh zwyczajów tych plemion mu- 
tu na myśli przedewszystkiem stroje | rzyńskich; byłby wtedy pobyt na sa- 
niektórych pań. Jakiś tam wyzyski- | lach halowych więcej charaktrysty- 
wacz krawie” w Paryżu lub Londynie, | czny, choć może mniej powabny dla 
pragnac zrobić dobry interes. zapro- | puwonienia : smaku. 
waądza nowe mody, a już w całym Żal nam niezmiernie naszej dobrej 
świecie ta nieszczęśliwe istoty muszą | młodzieży. która często, prawie bez- 
tyłko wedle” nich się stroić. Póki te | wiednie pada ofiarą wstrętnych orgij. 
ubiory są tylko śmieszne lub brzydkie, | Nie możemy pojąć, jak rodzice mogą 
nie naszą rżeczą jest tem się zajmo- | zezwolić, by ich dzieci w tak ohydny 
waó; ale gdy one obrażają najprymi- | sposób były traktowane, jak ostatnie 
tywniejsze uczucia wstydliwości, gdy | dziewczęta z ulicy i to w ich obecno- 
są tak skrojone, że te osoby wystę- | ści. Wiele matek zdaje sobie 
pują prawie nagie, mamy. prawo obu- |sprawę, na co ich córki są 
rzać się:i głośno protestować. narażone wśród tych niecnych 
A dalej. Społeczeństwa nasze, tak | tańców, a jednak nie mają odwagi 
dumne ze swej cywilizacji, dla zadość- | stanowczo wystąpić. Odivołują się do 
uczynienia swym zmysłowym żądzom. | Władzy Duchownej, prosząc o zakaz. 
poszły po naukę tańców do najniżej | Czyż jednak osobny zakaz jest po 
cywilizowanych narodów. Od paru lat | trzebny w tak jasnej zeczy, czy nie 


Na nieszczęście nasze „Kronika ko- | 
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wystarcza szóste przykazanie Bo- 
że, a nadto tak stanowcze wystaje - 
nie wielu Biskupów świata? 

Czyż. społeczeństwo, mieniące się 
katolieckiem, może dłużej znosić, by 
takia wszetoczeństwa działy się pu- 
blicznie, jakby kpiąc sobie ze wszal- 
kich zasad moralności i własnej go- 
dmości? Katolicy naszego miasta 
winni się raz zdobyć na odwage 
i stanowczo sprzeciwić się temu nadu- 


zżywaniu ich zbytnie} cierpliwości. 
Niech sobie gdzieindziej robią, co się 
komu podoba. Nasz Kraków, jeżali” 


chce nadal pozostać duchową stolicą 
Polski, winien stanowczo wykluczyć 
te dzikie zabawv i nie pozwolić, bv 
zebrania towarzyskie zamieniały się 
na bezwstydne ongje i depraiwowały 
naszą młodzież. 
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Niedziela |, pe Trzech Królach. 


Wykład liturgtczny. 


Tajemnica chrztu Pana Jezusa i cu- 
du w Kanie galilejskiej, którą Kościół 
św. obchodził już w święto Objawie- 
nia Pańskiego, AANE nas już w pu- 
bliczne życie Chrystusa Pana. Żeby 
jednak nie pominąć niczego, Kościół 
Św. w tę niedzielę sięga jeszcze pamię- 
cią w ukryte życie Pana Jezusowe w 
Nazarecie i w tę niedzielę rozważa jalk 
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niesłychanie doniosłe zdarzenie z tego 
czasu: 12-letni Pan Jezus w świątyni 
jerozolimskiej. W Ewangelji niedzielnej 
jest o tem mowa. Koło tej Ewangelii zaś 
grupuje się szereg nauk i modlitw, 
których przewodnia myślą jest to sa- 
mó, co dwunastoletni Jezus ogłosił ja- 
ko najwyższą zasadę życia chrześci- 
Jańskiego, czyli: być w tych rzeczach, 
które są Ojca niebieskiego. to znaczy: 
służyć Bogu. 

Wszystko we Mszy św. zmierza do 
tego, by nam wpoić potrzebę rado- 
snego posłuszeństwa Bogu 
i Jego przykazaniom. Wzywa do tego. 

Wstęp do Mszy św.: Widzia- 
łem na wyniosłym tronie siedzącego 
męża, którego mnóstwo Aniołów wiel- 
biło i jednogłośnie opiewało chwałę 
Jego. Oto imię chwały Jego trwa na 
wieki. Wykrzyknijcie bogu wszystkie 
ziemie, służcie Panu z weselem!“ 

Tego samego żąda od ras 

Lekcja z listu św. Pawła do Rzy- 
mian rozdz. XU. w. 1—5. 
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' dzień drogi i szukali Go między kre- 


„Proszę was, bracia przez miło- 


sierdzie Boże, abyście wydawali ciała 
swe ofiarą żyjącą, święta, przyjemną 
Bogu; rozumną stużbę waszą. A nie 
bądźcie podobnymi śtwiotu, ale się 
przemieńcie w nowości umysłu wa- 
szego, abyście doświadczyli, kióra 
jest wola Boża dobra i przyjemna 
i doskonała". 


Czyż to nie jest upomnienie w sam 
raz na ten czas karnawałowy, w któ- 
rym tak łatwo ludzie zapominają, że 
całe życie chrześcijanina 
winnobyć służbą Bożą? Apo- 
stoł święty w szczególności poucza, że 
chrześcijanie e iała swoje winni uwa- 
Żać za „ofiarę świętą, przyjemną Bo- 
gu... , i przez miłosierdzie Boże zakii- 
na i prosi, by o tem vamiętali, 

Do tego samego celu zdąża dzisiej- 
sza Ewangelja podług św. Łukasza 
rozdz. II. w. 42—52. 

„Gły Jezus byt w dwunastu latach 
rodzice Jego wstąpili do Jeruzalem 
wedle zwyczaju dnia świętego A skoń- 
czywszy dni, gdy się wracali, zostało 
dziecię Jezus w Jeruzalem. a nie 
 oba:zyli rodzice Jego. A mniemając, 
że On był w towarzystwie, uszli 


_ 


— e mm — 


———— m ZZ — — 


wnymi i znajomymi. A nie nalaztszy 
wrócili się do Jeruzalem, szukając 
Go. I stało się po trzech dniach 
należźli Go w kościele, siedzącego 
w pośrodku doktorów, a On ich 
słucha i pyta ich A zaumiewali się 
ws:yscy, którzy Go słuchali, rozu- 
mowi i odpowiedzioin Jego. A ujrza- 
wszy, zdziwili się. I rzekła do Niego 
Matka Jego. Synu cużeś nam lak 
uczynił? Oto ojciec Twój i ja żało- 
śnie szukaliśmy Cię. I rzekł do nich 
Cóż jest, źżeście mnie szukali? Nie 
wiedzieliście, iż w tych rzeczach, 
które są Ojca mego, potrzeba, żebym 
był? A oni nie rozumieli słowa, 
które im mówił. I zstąpił z niemi 
i przyszedł do Nazaret, a był im 
poddany. A malke Jego wszystkie 
te słowa zachowała w sercu swem 
A Jezus się pomnażał w mądrości 
i w łleciech i w tasce u Boga 
u ludzi". 


Słowa i czyny Chrystusa Pana są 
programem, i dlatego tu i ówdzie ma- 
ja one w sobie coś ze surowej prosto- 
ty i twardej stanowczości. Przypomnij- 
my sobie jeno te słowa o grzechu prze- 
ciw «zystości: Jeżeli cię oko gorszy 
(to znaczy pobudza do grzechu), to je 
wyłup i rzuć precz od siebie. Tę samą 
nieubłaganą stanowczość widzimy też 
w dzisiejszej Ewanglji: albo — albo! 
Jeżeli chodzi o obowiązek wobeo Bo- 
ga, to wszystkie inne względy muszą 


pójść na bok, wtedy nie pomoże ani 


własny ból, ani cudza prośba, ni czyjś 
tam płacz, lecz Bóg musi zająć pierw- 
sze miejsce. 

W tem być, ¢o jest Ojca niebie- 
skiego, to znaczy: wolę Bożą i Jego 
święte przykazania przenosić nad 
wszystko, służbę Bożą pełnić mimo 
wszystko. 

Wymaga to nieraz ofiar. Prawda to. 
Ale Bóg pomoże. lo też Kościół św. 
dzisiaj o tę pomoc prosi, modląc się: 
„Prosimy Cię, Boże, przyjm błagalne 
prośby kornie proszącego ludu z nie- 
biańską łagodnością, aby wiedzieli, «o 
czynić należy, i aby mieli siłę wyko- 
nania tego, co poznali. Przez Jezusa 
Chrystusa Pana naszego”. 
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Żywotność katolicyzmu. 


W ustach każdego historyka jest 
często w użyciu słowo „ekspanzja po- 
lityczna'. Tym wyrazem chcą. oni wy- 
razić, że w każdem sinem i zdirowem 
państwie objawia się niczem niepo- 
wstrzymana siła, parcie na zewnątrz, 
pragnienie zagarnięcia pod swoje 
wpływy handlowe i polityczne jak naj- 
większej części świata. 
` Kto obserwował wiaukie mocanstiwa 
przed wojną, spd:trzogł u nich niczem 


niewstrzymaną ekspanzję, to jest nie- 
złomne dążenie do rozprzestrzenienia 
swoich wpływów. Na. czele państw kro- 
cżyła  bozsprzecznie Anglja, która 
chlubiła się i chlubi, że jest pania 
mórz i oceanów i nie spoczęła, aż po- 
waliła na obydwie łopatki giroźnego 
rywala niemieckiego. Duma narodowa 
pcha każdego wielkiego syna narodu 
do rmozprzes'inzenienia wpływów jego 
ojczyzny. Wielki minister angielski 
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wołał pwzeljo z patosem syna dumnego 
Albionu: „Anglja nie wydobywa pręd- 
ko miecza, lecz gdy go naprawde wyj- 
mie z pochwy, to cały świat przekona 
Się, jak straszny jest miecz angielski". 

Potężny władea Niemiec —- dzisiaj 
przebywający na wygnaniu —- woła 
z zarozumiałością, że czy cały Świat 
chce się stać niemieckim, gdy odważa 
się stanąć do walki z Niemcami. 

P Rosja rozporządzająca przed wojną 
miljonowemi armjami, zagraża wiecz- 
nie Austnji. rozprzestrzenja swoje wpły- 
wy, staje w obvonie prawosławia na 
Bałkanach. trzymając miecz podniesio- 
ny nad głową każdego, ktoby ośmielił 
się zaniepokoić jej schyzmatyskich 
wspólwyznawców. | 

I potężnej Amenyee nie co innego, ` 
jedno wielka ekspimzja państwowa, 
n:'eprzeparta chęć do roazpazestrzenie- 
swoich wpływów politycznych i.han- 
dlowych, kazała wmieszać się w losy 
wielkiej wojny, przerzucić milionowe 
armje na-ląd Europy, a potem zasiąść 
przy stole obrad pokojowych w rzędzie 
wielkich potenecyj. Bo wielka duma na- 
rodowa nie mogła się pogodzić z rmy- 
ślą, że ktoś śmiał zatapiać neutralne 
okręty amerykańskie. 

Co mówimy o wielkich mocarstwach. 
to możemy również odnieść do wiel- 
kiego królestwa Chrystusowego, tego 
mocarstwa Bożego na ziemi, które 
trwa na wieki, które pokonało potęgi 
piekielne. .a którego nie obalić nie 
może. I w Kościele katolickim cbja- 
wiała się — w kolei wieków — szla- 
chetna ekspanzja, to jest nieprzeparta 
chęć rozprzestrzenienia ducha i zasad 
„Chrystusowych aż po krańce ziemi. 
Przynależność do tego wielkiego mo- 
carstwa-królestwa, napawa. świątą du- 
mą jego synów. 

Z szlachetną dumą wymawiają pier- 
wsi chrześcijanie: „Christianus sum — 
jestem chrześcijaninem“ — i czynią 
wszystko, by zyskać jak najwęcej wy- 
znawców Chrystusowi! W wiekach 
średnich — kiedy w Kościele katoli- 
ckim płonie poteżny ogień miłości 
Chrystusa, gdy kiwitnie zadziwiający 
duch umartwienia i zaparcia samego 
siebie — chrześcijaństwo dokonuje Do- 
haterskich wysiłków w wojnach krzy- 
żomtych. Kiedy później po uspokojeniu 
się burzy protestantyzmu odżywa na 
nowo duch gorącej i utwierdzonej wia- 
ry, to nieustraszeni misjonarze pusz- 
czają się w dalekie i nieznane kraje 
pogańskie. ażeby na cały świat nieść 
radosna wiatłomość o królestwie Bo- 
żem. t 

I tak zawsze było w Kościele kato- 
lickim. Im żywszy był duch wiary i go- 
rętsza miłość Boża, tem więcej zjawia- 
ło się głosicieli prawdy ewangelicznej. 

Podobnie jest teraz. Po chaosie wo- 
jennmpm uspokajają się umysły. Mnozą 
Się omaki zapoła religijnego. 
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mogiy wszelkie niebezpieczne wraże- 
nie, niesione tą pustą zabawą. Ale ja- 
kież mają być te myśli? 


Chcąc jednak użyć grzybów, trzeba 
przynajmniej dobrze je przyrządzić. 
| Podobnież, jeżeli ci wypadnie iść na 
| bal konieczmie, patrz, by twój taniec 


| 

| 
Tak samo u nas w Polsce. Posiew | 
straszłiweso zepsucia wiary i obycza- | 
Jów. który sprowadziła wojna-niszezy- 


cielk:, zaczyna marnieć. Dawny duch 
wiary i pobożności narodm zaczyna się 
na nowo budzić. Pierś faluje od we- 
zbranych uczuć religijnych. Coraz wię- 


miał przyprawę dobrą. Jakiejże to 
trzebs mu przyprawy?  Skromności, 
godności i dobrej myśli. Lekarze po- 


1. Oto naprzód: W tejże chwili, w 
której tyś była na. balu, mnóstwo dusz 
w piekle gorzało ogniem nieugaszo- 
nym za grzechy popełnione tańcem 


| wiadają, mówiąc o grzybach; jedz ich 
| niewiele i nie często: bo choćby były 
dobrze zgotowane, w samej ich ilości 
J„rmieśći się trucizna. Toż i o tańcach 


lub z powodu tańca. 
2. I w onejże chwili mnóstwo za- 
konmików i zakonnie i dusz pobożnych 


kszy zastęp tych, którzy rzucają nowa 
hasła czynu clhrześcijańskiego. Nie po- 
przestać na pracy upostolskiej w gra- 


nicach Rzeczypospolitej. lecz przenieść 
się z misją apostolsk, daleko km naj- 
bliższemn Wschodowi. Oto hasła zdro- 
we, hasła rozprzestrzeniania się chry- 
stjanizmu w Polsce, 


powiem: Tańez nie wiele i nie często, 
Filoteo, bo inaczej czyniąc, narażasz 
Się na niebezpieczeństwo rozmiłowa- 
nia się w tańcu. 


stało przed Bogiem, śpiewając Mu 
chwałę i w piękność się Jego wpatru- 
jąc. O! jakże czas ich był lepiej uży- 
tym od twego. 

3. Gdyś ty tańczyła, ile to dusz 


Napawa to. otuchą. Świadczy to Podług Pliniusza, grzyby, będąc | w mękach konania zeszło z tego 
o zdmowiu wewnętrznem, o gorącej | ggbuzaste, wwiągają w siebie łatwo | swiata, ileż miljonów ludzi cierpiało 


wierze. Człowiek sichonowany nie, pra- 
gnie czynu; rad siedzi spokojny w cho- 
robliwej zadumie. Człowiek zdrowy, 
pełen żywotności wewnętrzmej, pra- 
enie na zewnątrz czynami swoją Ży- 
wotność okazywać. | 

Podobnie sie ma sprawa z narodem. 
I naród! nasz zdobędzie się na wielkie 
czyny chrześcijańskie, gdy będzie go 
ożywiać gorąca i płomienna wiara. 

Uczyńmy więc wszystko, ażeby tę 
wiarę wzmocnić w narodzie. Gorąca 
wiara zrodzi wielkie czyny! 
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Nie można ludziom zabronić zabaw 
i rozrywek: -Jednakże chrześcijanin 
katolik powinien i podczas zabawy 
pamiętać o Bogu. 

Znakomity pisarz kościelny,. święty 
Franciszek Salezy, w swojej złotej 
i przecudnej książeczce, zatytułowa- 
nej: „Filotea“, podał zasady życia po- 
bożnego dla osób w Świecie żyjących. 
Oto słuchajcie, eo ten święty Biskup 
mówi o tańcach. Uwagi jego przyda- 
dzą się bardzo na czas karnawału. 

„Bale i tańce z natury swojej, są 
ni złe ni dobre, ale ze sposobu, w jaki 
się odbywają, biorą nachylenie ku 
złemu, a tem samem są bardzo zdra- 
dne i niebezpieczne. Nocą się odby- 
wają i duch ciemności wprowadza 
łatwo zepsucie do rzeczy tak do ze- 
psucia łatwych. Po długich nużących 
czuwaniach nocnych, tracą się nastę- 
pne poranki, w których nie służy się 
Bogu. Jednem słowem, zawsze jest 
szaleństwem zmieniać dnie w noce, 
światłość w ciemności, a dobre spra- 
wy w płochości. Każdy na balu popi- 
suje. się z próżnością, a próżność jest 
drzwiami do złych uczuć i do miłostek 
nagannych i niebezpiecznych, które 
się też łatwo wyradzają z tańców. 
= O tańteach, Filoteo, to powiedzieć 
można, co lekarze mówią o grzybach, 
że i najlepsze z nich nie nie warte. 
A ja ci powiadam, że i najlepsze bale, 
jeszcze nie sa dobre. 


okoliczne wyziewy. i z samychże wę- 
żów «ciągmą w siebie jad. Podobnież 
bale, tańce i nne zgromadzenia nocne 
przyciągają zwykle panujące w około 
siebie występki i grzechy: kłótnie, 
zwady, zazdrości, szyderstwa, rozwią- 
złości i miłostki szpetne. A jako od 
tańca roztwierają się pory ciała, tak 
też  roztwierają się pory sercowe. 
A gdy wonczag wąż jaki zionie w ucho 
słówkiem lekkiem, schlebnem, lubie- 
„nem, albo gdy jaki bazyliszek ciśnie 
wzrokiem bezwstvdnej miłostki, serca 
źle usposobione chętnie tę truciznę pi- 
jąc, nią się zatruwają. 

O Filoteo, niesforne te zabawv są 
zwykle bardzo niebezpieczne: rozwie- 
waią ducha pobożności, wątlą siły, 
ostudzają miłość Bożą, a tysiące złych 
uczuć rozbudzają w duszy. I dlateeo 
w używaniu tych zabaw potrzeba 
wielkiej roztropności. 

Ale nadewszystko zalecają, aby po 
grzybach napić się dobrego wina. 
A ja powiadam, że po tańcach należy 
uciec się do świętych i dobrych myśli, 
któreby z umysłu naszego wymieść 


JETUN 


przez ten czas na łożu boleści, po 
szpitalach i rozdrożach, paleni gorą- 
czką. związani niemocą i targani bó- 
lem! Niestety i oni tej noey oka nie 
zmrużyli, ale inaczej od ciebie; czyż 
ich się nie użalisz? Pomyśl, że przyj- 
dzie dzień. w którym i tv iak oni je- 


„czeć będziesz, gdy tymczasem inni, jak 


ty dziś, szalonym tańcem odurzać się 
będą. 

4. Pam nasz Jezus Chrystus i Naj- 
Śświetsza Matka Jego, Aniołowie 1 
Święci Pańscv. gdyś była na balu na- 
trzeli na ciebie; lecz z jakiemże poli- 
towamiem widzieli serce twoja zaprzą- 
tnione taką lichotą i zatopione w ta- 
kiej nikczemności! 

5. Niestety!! gdyś ty na balu, czas 
uchodzi, a śmierć się zbliża i woła do 
swojego tańca, do' którego płacz i jek 
blizkich jedyną przygrywką i w któ- 
rym jeden krok tylko od żyeia Jo 
śmierci. od czasu da wieczności. albo 
szcześliwej, albo nieszczęśliwej. 


Oto kilka uwag, które ci podaję; 
Bóg ci poda wiecej. jeśli sie Go boisz. 


e a a a e a aa a ae, 


Po Trzech Królach. 
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0 czem rozmyślałem na Trzech Króli? 


Uroczystość Trzech Króli — którą 
dopiero obchodziliśmy — przypomnia- 
ła nam obowiązek przyczynianią się, 
wedle możności, do 
wiary św. wśród narodów pogańskich. 
Do tej sprawy zapalimy się daleko 
prędzej, jeżeli rozważymy, jak wiele 
jeszcze miljonów ludzi pozostaje poza 
Kościołem katolickim. 

Dla łagodniejszego zorjentowania 
się w podanych poniżej cyfrach, za- 
znaczamy krótko, że na kuli ziemskiej 
żyje około 1/2: miljarda ludzi, to zna- 
czy około 1.500 miljonów. — Z tej 
mnogiej rzeszy ludzkiej zaledwie c'o- 
ło 300 miljonów należy -do świętego 
Kościoła rzymsko-katolickiego. A 7e- 
szta. ludzkości to heretycy, schyzma- 
tycy, mahometamie, 


rozkrzewiania | 


Rozważ to, czytelniku i zastanów ` 
się nad poniższymi «vyframi: 
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O różnych wyznaniach religijnych. 

Poza Kościołem katolickim najwa- 
¿niejsze 3ą następujące 'hrześcijańskie 
wyznania religijne. 


Wyznanie greckowscho- 
dnie. 


Obejmuje ono około 100 miljonów 
Greków wschodnich, liczy około 80 
Arcybiskupów i 30 Biskupów. Głową 
ich jest Patrjarcha w Konstantynopo- 
lu. Chrześcijanie grecko-orjentalni (z0- 
wiący siebie prawowiernymi), mieszka- 
ją przeważnie na półwyspie bałkań- 
skim i w Rosji. — Kościół razyjski 


żydzi i poganie. | odłączył się już dawno (r. 1587) od 


Natrjarchatu carogrodzkiego. W roku 
1621 założył «ar Piotr Wielki tak 
zwany „Święty synod', składający się 
z Biskupów i dostojników  ducho- 
wnych, a zostający pod bezpośredniem 
rwierzchnictwom cara. W ten sposób 
stat się kościół rosyjski narodowym. 
(erkwie rosyjskia zdobne są wielką 
kopułą, wokoło otoczoną czterema 
mniej+zemi. -— Także kościół dzisiej- 
szej Grecji odłączył się od Patrjarcha- 
ta w Konstantynopolu. W r. 1838 
orzekli Biskupi greccy nie uznawać 
w kościele innej głowy, jak Jezusa 
Ghrystusa. Kościołem w Grecji rządzi 
synod, złożonv z 5 Biskupów. 


Wyznanie protestanckie 
czyliewangelickie. 


Liczy ono około 150 miljonów wy- 


zamieszkują przeważnie środkowe 
i północne Niemcy, Niederlandy, Da- 
nję, Anzlję, Szwecję, Norwescję, część 
Szwajcarji, Węgier i Stanów Zjedno- 
«czonych Północnej Ameryki. Prote- 
stanci ungielscy móżnią się w wielu 
punktarh od protestantów innych kra- 
Ów i zowią się anglikanami. Wszys!- 
kie inne sekty chrześcijańskie liczą ra- 
zem około 10 miljonów zwolenników, 
razem tedy żyj3 na całej ziemi około 
550 miljonów chrześcijan. , 

Z religii niech rzećcijańskich najważ 
niejsze są: 


Religjażydowska, czyli 

izraalicka. 

Żydów żyje na całej kuli ziemskiej 
akoło 12 miljonów. Przeważna ich 
wzęść zamieszkuje Polskę i Rosję. Dzi- 
siejsi żydzi pod względem religji nie 
są już żydami z czasów przedchrześci- 
jańskich. Zasady ich nauki zebrane są 
w księdzo Talmudu, w której wyłożo- 
ne jast Słowo Boże przez żydowskich 
uczonych według ich własnego prze- 
konania. Prawidła Talmudu, zwłaszcza 
prawdy moralne, zawierają wiele błę- 
dów. Żydzi obecni wierzą w objawie- 
nie Boże ! w zapłatę przyszłą; nato- 
miast większa ich część przestała już 
oczekiwać przyjścia Odkupiciela, ocze- 
kuja tylko wybawienia od ucisku. 
1 dziś, jak w Starym Zakonie, trzyma- 
ją się Żydzi tylko litery prawa. Do- 
wodzi tego np. tak zwane Tfilim. Sło- 
wa w 2 księdze Mojżesza 18, 9: „Niech 
ci bedzie jako znak na ręce i czole”, 
zamiast brać w znaczeniu symboli- 
cznem (figurowem, obrazowem), wy- 
tómaczyli literalnie: piszą tedy nie- 
które zdania Pisma świętego na per- 
gaminie i zumknąwszy w pudelka, 
przywiązują rzemieniem na czole i do 
lewej ręki. Wielkiem jest znaczenie 
żydów dla chrześcijaństwa z tego po- 
wodu, że w ich rękach znajduje się Pi- 
amo święte Starego Zakonu i zawarte 
„w niem proroctwa o Qdkupicielu, któ- 


| ke. 
znawców i rozpada się na więcej niż | 
150 pojedyńczych sekt. Protestanci 


środkowym buddaizmu jest miasto ka- 
| 
| 
| 


daistycznych jednakiej odpowiedzi na 


| 


re stanowią najlopszy dowód prawdzi- 
wości naszej religji. Już św. Augustyn 
zowie żydów zachowawcami i stróża- 
mi naszych Ksiąg świętych. Gdyby 
| żydzi nie mieli dotychczas oryginal- 
| nych ksiąg Pixma św.. mogliby prze- 
| ciwnioy wiary naszej zarzucać nani, 
żeśmy sami wymyślili księgi święte, 
| lub je stałszowali. Boska to opatrz- 
| ność utrzymuje żydów i zachowa ich 


łono Kościoła katolickiego. 


Religja Mahometa. 


Ta liczy ogółem około 200 miljonów 
wyznawców. z czego półkzwarta mi 
| ljona mieszka na półwyspie Bałkan- 
jakim. Najwięcej Mahometan zamiesz- 
| kuje Azję Zachodnią i Północną Afry- 


buddaiz m. 
suddaizm liczy około 550 miljonów 
wyznawców, zamieszkujących przewa- 
żnie Zachodnie Indje, Tybet, Chiny, 
Japonię. Koreę i Mongolję. Punktem 


płańskie Lhassa w Tybecie. 

Budda (tyle co oświecony) żył 
w Indjach około V1 wieku przed Chry- 
stusem i pochodził % okolicy około 
gór Himalaja. Patrząc na nędzę i cier- 
pienia ludzkości, nabrał obrzydzenia 
do całego Świata. Licząc lat 29, opu- 
ścił żonę i dziecko, i jako żebrak wy- 
ruszył w Świat. Po sześcioletniem su- 
rowem umartwianiu się poczuł się na- 
tehnionym i wystąpił jako głosiciel no- 
wych prawd. Zwalczając zgubną ka- 
etowość (skrupulatne przestrzeganie 
i trzymanie się praw rodowych) lIn- 
dów i głosząc równouprawnienie 
wszystkich ludzi, pociągnął za sobą 
niezmieme tłumy, zwłaszcza z pośród 
ludzi upośledzonych. Umarł, dożywszy 
80 lat wieku. Podania ludu uczyniły 
z niego legendową postać, otaczając 
historją jego życia w różne fantasty- 
czne szczegóły i cudowności. Nauka 
Buddy rozszerzyła się w czasie Chry- 
stusa Pana z ogromną szybkością, 
„właszcza w Chinach i Japonji, roz- 
padła się jednak wkrótee na mnóstwo 
sekt tak różnorodnych i sprzecznych 
ze sobą, żę według sprawozdań kato- 
liekich misjonarzów niemożliwem jest 
otrzymać od dwóch nauczycieli bud- 


to samo pytanie w "rzeczach wiary. 
Nauka Buddy streszcza się krótko 
w następujących zasadach: 1) Wszel- 
kie istoty podległe są <cierpieniom. 
a przyczyną tych cierpień są namię- 
tności ludzkie. Poskramiamie namię- 
tności uwalnia nas od cierpień. Konie- 
cznem jest więc surowe, umartwianie 
ciała. Stąd też tak zwani fakirowie in- 
dyjscy dręczą nieraz swe ciało przez 
całe życie w sposób, graniczący z obłę- 
dem. Stoją np. przez całe lata bez 
przerwy z rękami skrzyżowanemi na 
piersiach lub wzniesionemi w górę, lub 


do końca świata, poczem przejda na 


KRAKOWSKA KRONIKA KOŚCIELNA. 
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do katolickich, 
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trzymają ustawicznie pię&i tak mocae 
zaciśnięte, że paznogcie przerastają, na 
wskróś ręki: albo stoją godzmami na 
jednej nodze, lub każą się rrzykuwać 
do drzewa łańcuchami itp. 2) Zakasa- 
nem jest morderstwo. kradzież, nieczy- 
stość, kłamstwo i używanie upajają- 
cych napojów. 3) Nakazaną jest miłość 
bliźniego, także miłość względem zwio- 
rząt i szczodrobliwość dla potrzebują- 
cych. 4) Ze śmiercią kończy Się wszy- 
stko, a człowiek rozpływa się w ni- 
wecz; niema więc zapłaty po smierci. 
5) Wszystkie religje są dobre, ponie- 
waż mniej lub więcej zbliżone są de 
buddaizmu i w nim są zawarte(?). 6) 
Niema u buddystów właściwej czeń 
Boga, ponieważ istnienie Boga jest 
watpliwem. Kult buddystów polera 
na czczeniu stworzeń. a zatem iest 
bałwochwalstwem. Ceremonje zewne- 
trznie są jednak częgto tak podobne 
że wielu misiomrzy 
katolickich uważa te reliewję wprost 
jako wynalazek szatana, by wstrzy- 
mać pogan od prawdziwej wiary. Na- 
tomiast niektóre zwyczaje są znowyj 
wprost Śmieszne, jak np. tak zwane 
maszyny do modlenia. W wielu de- 
mach lub na placach publicznych u- 
stawione są bowiem naczynia drew- 
niane kształtu cylindra waltowego, na 
których spisane są na papierze for- 
mułki modlitw. Ile razy obróci się ta- 
ki walec z modlitwami, to znaczy tak 
gama, jak gdyby się tyle razy odmó- 
wiło odnośne modlitwy. — Zawiera 
więc buddaizm niek.óre prawdy z960- 
dna ze stanowiskiem naszego rozamu 
I zasadami naszej religii, np. zwałcza- 
nie namiętności. miłosierdzie dla bie- 
dnych itp. Że jednak podaje w wąt- 
pliwość istniemie Boga i zaprzecza ży- 
cie przyszłe, jakotoż zapłatę po śmiercź 
ma uczynki nasze. nie mówiąc Tuż 
o bałwochwalstwie, przeto nie jest 
w stanie dać duszy ludzkiej prawdzi- 
wego zadowolenia, owszem prowadoe 
bardzo czesto do rozpaczy. Zapalać się 
mogą dla idei buddaizmu tylko głowy 
filozofnznyvch marzycieli bez ustalo- 
nych zasad i bez umiejętności ścisłewe 
logicznego myślenia i rozumowania. 
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Pokrewny z» religją buddaistyczną 
jest bramanizm, liczący około 150 mi- 
ljanów wyznawców. Siedzibą bramani- 
zmu są Indje. 

Z pomiędzy wszystkich religij jedna 
trvlko może być prawdziwą. 

Każda relieja inne prawdy podaje; 
a że prawda może być tylko jedną, 
więc jedna tylko religja może być 
prawdziwą. Niemożliwem ješt, bg 
Bóg dobrotlrwy. dający nam od wie- 
ków jednakowe światło słoneczne, 
miał zakryć przed nami światło praw- 
dy i odmówić nam poznania go. Szczę- 
śliwi jesteśmy, że należymy do Ke- 
ścioła, głoszącego jedyną prawdę: leez 


módlmy się xodziennie o oświecenie 
ma tych, którzy siodzą w ciemnościach 
4 cieniach śmierci (Luk. 1, 79), by we- 
dług obietnicy, Chrystusa Pana jedna 
tylko była owczarnia i jeden pasterz. 
7jam 10, 16). ` 


Wspomagaj Kościół w dziele misyjnem. 
Ta wszystko powinno zachęcić każ- 

"lego chrześcijanina do dopomagania 

mościołowi św. w pracy misyjnej. 

Wskażę kilka sposobów: 

1. Módl się gorąco, ażeby Króle- 
atwa Chrystusowe, t j. Kościół kato- 
lieki rozszerzył się i zapanował czem- 
orędzej nad xałym światem. Wyma- 
wiaj więc z pobożnością i z rozumie- 
niem te słowa: Przyjdź Królestwo 
Twoje". 

2. Wspomagaj misje  piemiężnie. 
Ruuciłeś zapewne choć małą ofiarę 
„na rozkrzewienie Wiary św. * w Świę- 
o Trzech Króli na tacę kościelna. 
lecz to za mało raz na rok tylko dać 
«oğ na misje. Pamiętaj © tej sprawie 
przez vaty rok i wspomawraj groszem 
*+owarzystwa misyjne. 

3. Jnteresuj sią więce, sprawami 
misyjnemi. W tym celu czytaj książki, 
wpowiadamia à} pamiętniki różnych mi- 
słonarzy, a zwłaszcza zaprenumeruj 
aobie i czytaj pisma misvjne, jak a. p. 
„Alsje katolickie", „Wiadomości mi- 
ayine“, „Echo z Afryki“ „Murzynek“ 
4% tap: 


Wykład wiary katolickiej, 
1. O Bogu żywym i prawdziwym. 


Bóg -— słowo to wymawiają wBzys- 
wy. a przecież niezbyt wielu poznaje 
asno, kto to jest Bóg. Gdy mówimy 
3 poznaniu Boga. to rozumie się, że 
mamy na myśli tylko takie poznanie, 
jakie jest możliwe w tem życiu. gdyż 
esae nie możemy ogladać Boga 
"warzą w twarz. 

Jedni mówią, że Boga niema, albo 
przynajmniej udają jakoby wierzyli. 
że Go niema. 

Dla drugich Bóg nie jest miczem in- 
nem. jak tylko czemś w nodzaju mgły 
aieokreślonej. gdy wymawiają słowo 
„Bóg '. właściwie nie myślą przy tem 
nè. albo też Bóg nie ma żadnego 
znaczenia dda ich życia. 

Inni znowu tworzą sobie takie poję- 
«je o Bogu. jakie im odpowiada: ubó- 
ąatwiają oni przyrodę i mieszają rze- 
azy stworzone z niestworzonemi, Ścią- 
sając Boga do Świata, a Świat wyna- 
3ząc za wysoko, to znowu dają Rogu 
rysv i ruchy ludzkie. 


„) Pod powyższym tytułem oiltąd umie- 
czać będziemy możliwie zrozumiałe obja- 
$mienia wazystkich — da Bóg — artyku- 
sów wiary naszej Świętej, bo jasno jej 
zrozumieć jest najlepszą jej obroną. 

Redakcja. 
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Bógjesttylko jeden. Mojżesz 
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I tak stosunkowo tylko niewielu 
ma poprawne pojęcie o Boru. Bogu 
żywym. 

A przecież niemasz nie ważniejsze- 
go nad to, żeby możliwie jasno i do- 
kładnie wiedzieć, kto to jest Bóg. 


nAn u ERE JEAN BAO. 


wi nawet, że „ten jest żywot wieczny, 
aby poznali Ciebie samego Boga praw- 
któregoś posłał Jezusa 
Chrystusa. Bég bowiem jest alfą 
i omega, czyli poczatkiem i końcem 
wiszystkich rzeczy. Toteż Kościół nie- 
ustannie dba e to. żeby mówić o Bo- 
gu, Jego naturze, Jego przymiotach 
j dziełach, by nas tym sposobem pre- 
wadzić do możliwie jasnego poznania 
Boga. Wszystko, œœ Kościół czyni, al- 
bo wprost alba pośrednio zdaża do te- 
mo. żebyśmy o bogu mysleli i do Bo- 
ga się wznosili. Dlatego, kiedy po- 
jęcie o Bogu w sercach ludzkich za- 
zelo się zaciemniać, na Soborze po- 


Kościół oznajmił wszystkim,, co na- 
steruje: „Święty katolicki apostolski 


rzymski Kościół wierzy i wyznaje, iż : 


jest Bóg jeden prawdziwy i 
Stwórca it Pan nieba i ziemi, wszech- 
mocny. wiesmy. niezmierzony. niepo- 
jęty co do rozumu i woli wszelakiej 
doskonałości. Jest On istotą jedyną 
w swoim rodzaju, nawskróś pojedynń- 
czą, niezmienną i duchowa. Dlatego 
należy o Pogu powiedzieć, że jest On 
rzeczywiście i istotnie różny od świa- 
ta. w sobie i od siebie calkiem szcze- 
śliwy i niewypowiedzianie wyższy od 
wszystkiego, co poza Nim jest i po- 
myślane być może”, 


pisze iDeuteromium 6, 4): „Słuchaj 
Izraelu, Pan Bóg nasz jeden jest“, 
a Ohrystns Pan słowa te potwierdza. 
gdy na pytanie uczonych w Piśmie, ja- 
kie jest pierwsze przykazanie, odpowia- 
da temi słowy: „Przedniejsze ze wszyst- 
kich przykazanie jest: Słuchąj, Izraelu, 
Pan Bóg twój Bóg. jeden jest, a będziesz 
miłował Pana Boga twego ze wszyst 
kiego serca twego, i ze wszystkiej du- 
STY twojej ij ze wszystkiego umysłu 
twego I ze wszystkiej siły swojej“. 
(Marek 12, 29) Z tej prawdy. że jest 
tylko jeden Bóg, wynika z konieczno- 
ścią, iż całe serce nasze bez podziału 
należy do tego jednero Boga; gdyby 
było więcej bogów: tobyśmy musieli 
serce nasze między nich podzielić. 
A skoro jest tylko jeden Kóg, przeto 
musimy Mu oddać całe serce i Jemu 
tyłko służyć. Fo też Pismo Św. nie 
ustaje w podkreslaniu taj prawdy. że 
Rós jest jeden! 


0 óskoałyści Chrześcijańskie 


O tej arcyważnej sprawie odtąd 
w kazdym numerze .„KĶKrak. Kroniki 


| kościelnej ' będzie krótkie pouczenie. 
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Str. 3. _ 
Wielokrotnie bowiem spotyka się u M- 
dzi mniemanie, że do doskonałości 
obowiązani są tylko zakonnicy, księ- 
ża i „kandydaci na Świętych, jak r% 
to mówi. a inni ohrześcijanie już mie. 
Tymczaeem tak nie jest, lecz wszyscy: 
na równi powinni się starać o tę do- 
skonałość chrześcijańską. (Uwaga Re- 
dakoji). 


1. Co to znaczy „dąży do doskn- 
nałości?* 


Daążyć do doskonałości to LUZY: 


, nie kontentować się tem, że się juk 


| 
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nie popełnia z łaską Bożą grzechów 
ciężkich. lecz starać się o to, żeby się 
sl3' wać coraz to lepszym. 

Dążyć do doskonałości, to znarzy 
nieustannie walczyć z grzechem, to 
znaczy plenić w sobie nałogi, to zma- 


czy bezustannie pracować nad sog, 
'żeby w. człowieku bvło coraz mniej 
i złego, a coraz więcej dobrego. 

wszechnym watykańskim w r. 1870. j 


Jążyć do doskonałości, to znaczy 


| przedewszystkiem naśladować Pana 


naszego Jezusa Chrystusa, 


2. O „Świętych“ i świętości. 

Njaray może słyszałeś, Czytelniku, 
jak ludzie mówili o jakiejś osobie 
szczególnie pobożnej: „Ona koniecznie 
chce zostać Świętą!'* Zarazem zauwa- 
żyłoś może, iż «i, co tak o drugich mó- 
wili, równocześnie jakby chcieli po- 
wiedzieć: „No tak! Bardzo to pięknie 
i dobrze z jego strony, że on lub ona 
chce zostać świętym lub świętą. Ale 
ja? Ja przecież nie muszę. To jest do- 
bra wola. Jeżeli kto chce, to owszem, 
pochwalić go za to, i zazdrościć mu, 


gdyby wolno było, ale od wszystkich 
tego żądać nie można!” 
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Czy to prawda Zdaje się, że ci, 6 
tak mówią, nie dość dobrze wiedzą, 
co to jest „Swiety“. Otóż są rozmaiei 
Święci. O jednych wiemy z pewnością, 
że nimi sa; ale są także tacy Święei 
0 których tego nie wiemy. Świętym 
jest ten, co żyje w przyjaźni z Bogiem 
1 jest w łasce Bożej, nie ma grzechu 
ciężkiego. W tem znaczeniu świętymi 
są niektórzy ladzie już za życia. Taki 
człowiek gdy umrze, a nie ma nie do 
odpokutowania w «zyśćcu, idzie de 
nieba i jest świętym w niebie, jak nim 
był na ziemi. Jeżeli taki święty stanął 
na sądzie boskim z dużemi zasługami, 
odznaczał się za życia cnotą w: bardze 
znacznej mierze, zwłaszcza jeżeli był 


: w. tej cnocie bohaterem, wtedy Paa 
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Bóg może wsławić go przed ludźmi 
czy to cudami, czy innym sposobem, 
j może chcieć, żeby się świat dowie- 
dział o tych jego zasługach, oraz żeby 
ludzie wzywali jego pomocy. Kościóś 
nasz Święty katolicki takich właśnie 
wielkich sług Bożych w szczególny 
sposób ogłasza Świętymi, imiona ich 
wypisuje w swoich katalogach, Święci 
ich pamiątka, modli się do nich i 22- 
checa wiernvch, żeby wzywali ich po- 


mocy. A zatem poza tymi sługaini BO- 
żymi, których imiona czytamy w ka- 
lendarzu i otrzymujemy na Chrzcie 
św., s3 niezliczone szeregi innych Świę- 
tych i sprawiedliwych, których imio- 
na są zapisane tylko w księdze żywo- 
ta, i zna je tylko Bóg i święci Anioło- 
wie jego. A do szeregów tych Świę- 
tych w niebie my wszyscy dostać się 
musimy, bo inaczej biada nam. Kto 
bowiem do nieba nie dostałby się, ten 
na całe wieki byłby odrzucony od Bo- 
ga. Z tego wszystkiego wynika, że 
choć nie każdego z nas Pan Bóg pu- 
wołał do tego, żebyśmy się za życia 
czy po śmierci wsławili cudami, czyli 
zeby nasze imiona zostały wypisane 
w kalendarzach kościelnych, to jednak 
wszyscy mamy obowiązek dążyć 
wszelkiemi siłami do tego, żeby się do- 
stać do chwały niebieskiej, czyli, żeby 
zostać świętymi. 

O tym obowiązku pomówimY na tem 
miejscu innym razem. j 


Paralja N. P. Marji. W niedzielę d. 8 bm. 
na sum.e adoracja Najśw. Sakr. zamiast 
w Nowy Rok — po południu o godz. 4-tej 
nieszpory z wystawien.em Najśw. Sakr. 
i procesją (na mocy dawnego przywileju). 

Na sumie chór wykona mszę ks. Mitte- 
rera na cześć Imienia Jezus — zmienne 
cześci według Griesbachera a nadto kolendy. 
 Paralja św. Krzyża. Przestroga. A- 
jenci z fałszywemi winami krążą po księ- 
żach i namawiają na kupno po 800 Mk. za 
1 litr. Wino takie przywiózł obywatel z Kró- 
lestwa i sprzedał je już jednemu kapłanowi 
w Krakowie. W tym tygodn.u posłał ajenta 
z takiem winem do innego kapłana. 

Paratja Bożego Ciała. Dnia 24 grudnia 
z. r. odbyła się w Związku młodzieży uro- 
czystość, Opłatka wigil.jncgo. Przybyli: Ks. 
Józef Górny, przełożony kanonji Bożego 
Ciała; ks. Michał Wojtaszak, Patron; ks. 
Augustyn Błachut, prezes Konferencji Bo- 
żego Ciała Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo; Przewodniczący Komitetu opiekuń- 
czego Dr. Makomaski i wielu innych człon- 
ków komitetu. Ks. Patron w serdecznych 
słowach, natchnionych miłością ku młodzie- 
ży, nawiązując do podniosłej Tajemnicy 
Bożego Narodzenia, życzył „młodym przyja- 
ciołom“ — pokoju i dobrej woli, z której 
wypływa siła i moc do walki ze złem. Prze- 
wodniczący Komitetu Dr. Makomaski zazna- 
czył gotowość Komitetu do pracy nad mło- 
dzieżą dla dobra moralnego i rozwoju fi- 
zycznego, zachęcając ją jednak do współ- 
pracy, szczególn.ej przez przyświecanie do- 
brym przykładem. Ks. Patron jak również 
wszyscy obecni połamali się następnie o- 
płatkiem z licznie zebraną młodzieżą, skła- 
dając jej serdeczne życzenia. Imieniem mło- 
dz.eży podziękował obecnym jej prezes, 
wyrażając pełne uszanowania życzenia „We- 
sołych Świąt. Panie należące do sekcji go- 
spodarczej podały skromną _ wieczerzę, 
w czasie której chór młodzieży odśpiewał 
szereg pięknych kolend. Wygłoszono także 
kilka okolicznościowych deklamacyj jak np. 
„Opłatek“ przez Gawalewicza. Pełna wyż- 
szego nastroju, rozeszła się młodzież. 

Komitet pań, opiekujących się ubogimi 
parafjalnymi, rozdał na „Gwiazdkę“ 200 
strucl.. 

Konferencja Towarzystwa św. Wincente- 
go a Paulo pod wezwaniem Bożego Ciała, 
spełnia ninieyszem. miły obowiązek. wyra- 
żając serdeczne „Bóg zapłać“ panu Bruno- 
nowi Szmidowi *za, bezinteresowne podjęcie 


się wypieczenia strucli dla ubogich, odwie- 
dzanych przez wspomnianą Konferencję. 
Paralja św. Salwatora na Zw.erzyńcu. 
Uprasza się parafjan Zwierzynieckich, by 
wcześnie wzywano kapłana do chorych, nie 
później jak o godzinie 8 rano, krom nagłych 
wypadków — w późniejszych bowiem go- 
dzinach ks. proboszcz zajęty jest w kance- 


larj. parafjalnej; jeden z księży wikarych 


zajęty jako notarjusz w Kurji Książęco- 
Biskupiej, a drugi w szkole. Do chrztu mo- 
żua przynosić dzieci w dni powszednie tyl- 
ko rano do godziny 91/, — w niedziele i 
Święta tylko po południu od godziny 2—5; 
dzieci, które nagle zachorowały, można 
chrzcić o każdej porze. Kancelarja parafjal- 
na otwarta tylko w dni powszednie od go- 
dziny 10 do 1 — wyciągi metrykalne wy- 
daje się od godz. 10—12 w południe — od 
godz. 12—1 nie załatwia się innych spraw 
oprócz protokółów przedślubnych. 

We wtorek 10 stycznia b. r. odprawi się 
o godz. 8 uroczystą Mszę św. za tych wszyst 
kich, co składali ofiary na chleb św. An- 
toniego. 

Kościół SS. Wizytek przy ulicy Krowo- 
derskiejj Rok jubileuszowy św. 
Franciszka Sąleze.go. Doroczna u- 
roczystość św. Iranciszka Salezego, przy- 
padająca dnia 29 stycznia. odbędzie się w r. 
1922 z niezwykłą okazałością w kościele 
Sióstr Wizytek w Krakowie, jako w roku 
jubileuszowym tego św. Doktora Kościoła 
1 Zakonodawcy S.óstr Wizytek, który przed 
300 . laty, dnia 28 grudnia 1622 zakończył 
swoje święte, pełne zasług życie, w Ljonie, 
we Francji. 

Mamy nadzieję, że wierni zbiorą się 
w tym dnu jak najliczniej w kościele, wy- 
łącznie poświęconym czci świętego Biskupa 
z (Genewy, którego serce, pełne tkliwej mi- 
łości dla bliźnich i gorliwości o chwałę Bo. 
żą, w zamian uprosi z pewnością naszej dro- 


: giej Ojczyźnie łaskę, aby — tak jak i daw- 


niej — w pokoju, dobrobycie i cnotach 
hrześcijańskich mogła strzec wiary swych 
Ojców. 

Kościół św. Barbary OO. Jezuitów. Ar- 
cybractwo Matek Chrześcijań- 
s.kich w Krakowie przy kościeje 
Św. B,a,r,b,a,r,y. Założone w r. 1880 jako 
Bractwo, prowadzone długi czas przez ś. p. 
O. Stefana Bratkowskiego T. J., rozwijało 
się świetnie — lczyło bowiem 3.600 człon- 
ków. Zadaniem jego było mudlić się wspól- 
nie na nabożeństwie w dnie patronalne każ- 
dogo miesiąca o błogosławieństwo Boże dla 
matek, by um.ały jak najlepiej wychowy- 
wać swoje dzieci i o opiekę Bożą i Matki 
B. Bolesnej, Patronki głównej Bractwa, dla 
dzieci. Nadto w tych samych dniach odby- 
wały się zebrania Matek, w celu rozważan.a 
jak praktycznie prowadzić dzieci, a czego 
ię strzec w postępowaniu z niemi. Tak na 
nabożeństwie jak na zebraniach ks. Dyrek- 
tor m.ewał odpowiednie nauczki. W r. 1905 
Bractwo obchodziło swój jubileusz, przy 
której to okazji wydało osobną książkę z 6 
odczytami o wychowaniu dzieci. W r. 1915 
staraniem ówczesnego ks. Dyrektora O. Ro- 
mualda Kudasiewicza T. J., Bractwo prze- 
kształciło s.ę w Arcybractwo z prawem 
kooptowania i aggregowania poszczegól- 
nych powstających bractw w całej Małopol- 


sce. Z łona Arcybractwa powstal t. zw. 
„Źłóbek* dla osieroconych niemowląt i 
„Biuro porady dla matek“ — to ostatnia 


jednak z "powodu braku funduszów, zwi- 
nięto. Obecnie dyrektorem Arcybractwa jest 
O. Władysław Wojtoń T. J. — Prezesową 
p. Zakrzewska. którą zastępuje p. Meruno- 
wiczowa. Nie trzeba dodawać, jak ważną 
jest sprawa wychowania młodego pokolenia 
i jak do spełnienia tego zadania właśnie 
Arcybractwo to dopomóc może — to też 
życzyć by sobie należało, by jak najwięcej 
matek do niego się garnęło i gorliwie na 
nabożeństwa, ogłaszane kalendarzykiem 0 
scbnym, uczęszczało. Zapisywać sią można 
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Dzieci ochrzczone. 


W parafji N. P. Marji. Chrztów 3. 

W paralji św. Florjana. Irena Letkowska, 
Zbigniew Fordey, iwa Uaity-Kostval, Jani- 
na Rudkowska, Michalina Podwika, Kazi- 
injera (iułuszkiewicz, Eugenja Duda, Jan 
Czapl.cki, Marjan Mojtyka, Jadwiga Juszcz- 
kiewicz, Olga Jędrkiewicz. 

W  paralji św. Krzyża. QOchrzczono pię- 
cioro dzieci. | 

W parati; św. Mikołaja. 
chłopców, 20 dzizwcząt. 

W paralji św. Szczepana. 
chłopców 30, dziewcząt 24. 

W paralji św. Stanisława Kostki w Deb- 
nikach. Ochrzczono 19 dzieci. 

W paralji Bożego Ciała. Dzieci ochrzczo- 
ne: Marjan Dutkiewicz, Marja Szczepar.ska, 
Stanisław Wożniak, Marjan Czekaj, Zdzis- 
ława Kowalczyk, Tadeusz Gregorczyk, Ka- 
zimierz Cetnarowski, Stanisława Farnaus, 
Józef Maniecki, Władysław Pachel, Antoni 
Żylawski, Jadwiga Zajączkowska, Tadeusz 
Skóra, Zdzisław Kłótka, Jan Banach, Mie- 
czysław Zaczyński, Janina Kolasa, Włady- 
sław Synowiec, Bronisław Szymański. 

W paratji św. Salwatora ma Zwierzyńcu. 
Od dnia 26 grudnia z. r. ochrzczono nastę- 
pujące dz.eci: Janina Śmielik, Mieczysław 
Swolkien, Mieczysław. Wójcik, Kazimiera 
Antończyk, Marja Sikora, Jacek Rutkowski, 
Janina Knapik, Hanna Wróbel i Adam 
Masny. ! 

W parafji św. Józeła w Podgórzu. Ochrz- 
czono 59 dzieci. 


Zawarte małżeństwa. 


W parafji św. Fiorjana. Zaślubieni: Zy- 
gmunt Serafin z Konstancją Zającówną. 

W parafji św. Mikołaja. Józef Organek 
z Heleną Sową, Józef Wolski z Zofją Kor- 
del, Walenty Ponikiewski z Józefą Rzeźnik, 
Stan.sław Wójcicki ze Stanisławą Wilczyń- 
ską. 

W paratji św. Krzyża. Władysław Czarnik 
z Heleną Malską. 

W bparafji św. Szczepana. Związek mał- 
żeński zawarli: Adamski Augustyn ze Sta- 
nisławą Malarówną, Rudolf Macuga z. Wła- 
dysławą 'Wadowską, Stanisław Ziąbski 
z Marją Jachimczyk, Fink Wilhelm z Anielą 
Kuśmierską, Stanisław Opiel z Józefą Suf- 
czyńską, Marjan Cisek z Franciszką Zwie- 
rzyńską, Antoni Trzop z Eugenją Kawiń- 
ską, Tadeusz Grabowski z Amalją Bund 
(z obcej parafji), Włodzimierz Pawłowski 
z Olgą Struszkiewiczówną, Jan Karbownik 
„ Józefą Romin, Władysław Pagacz z Jad- 
wigą Pająkówną. 

W parafji Bożego Ciała. Zawarli związek 
małżeński: Władysław Świetlicki z Marją 
Kędzior, Jan Dyszewski z Karoliną Kajtek. 

W parafji św. Józefa w Podgórzu. Zawarli 
małżeństwo: Tadeusz Moskal z Heleną War- 
chałowską, Stanisław Mikstein z Kazimierą 
Urbańczyk, Jan Włcdarski z Heleną Lud- 
wig, Edmund Jarosz z Józefą Filińską, Jó- 
zef Bierzanowski z Antoniną: Piskorz, Rudolf 
Rogowski z Julją Chan. 


Z kroniki żałebnej. 


W paratji św. Krzyża. Zmarło 6 dzieci. 

W parafji św. Szczepana. Zmarło 3 męż- 
czyzn i 4 kobiety. 

W parafji św. Mikołaja. Zmarli od 23 do 
30 grudnia z. r.: Jan Kantor, konduktor 
kolejowy; Jan Paprocki, palacz kolejowy; 
Ludwika Kesterzanek, wdowa; Helena Ko- 
nieczna, wdowa; Marja Skibkowa, wdowa; 
Roman Martini, urzędnik banku; Jadwiga 
Syruczkowa, wdowa; Franciszka Niedziel- 
ska; Zofja Feliksik (18 lat) i dwoje dzieci. 
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Ochrzczono: 27 


(jchrzczono: 
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W parafji Bożego Ciała. Zmarli: Marja 
Motak, lat 50 i dzieci: Adolf Rupa, Marja 
Szczepańska, Henryk  Długosiewicz. 

W parafji św. Stanisława Kostki w Dęb- 
mikach. Zmarło 2 dzieci. 

W parafji św. Józefa w Podgórzu. Zmar- 
A „Zofja Wojciechowska, Błażej Kita i 2 
zieci. 


Apostołowie złego dusha, 


Pod tym tytułem „Tygodnik Bielsko- 
Biarski'* pisze co następuje: 

Jeden jest Bóg i jedna tylko może 
być wiara prawdziwa. Każdy to rozumie, 
kto rozumieć chce. Prawdziwa zaś wiara 
jest ta, którą nam podał sam Pan Bóg 
prżez Jezusa Chrystusa. 

Wiarę tę powierzył Chrystus Pan Ko- 
ściołowi, który założył. Kościół ią nie- 
omylnie przechowuje i ogłasza po całym 
świecie. Kościół Chrystusowy, a nie in- 
ny zatem głosi prawdziwą wiarę. 

Chrystus Pan założył tylko Kościół je- 
den i postawił nad nim jednego pasterza 
w swojem zastępstwie. Nie postanowił 
Chrystus osobnego Kościoła dla Francu- 
zów, osobnego dla. Włochów, osobnego 
. dla Czechów, osobnego dla Polaków, ale 
jeden dla wszystkich narodów. 

Czy na czele Kościoła stoi Włoch, czy 
Francuz, czy Niemiec, czy Polak, to 
rzecz obojętna, bo zadannem Kościoła 
jest troska o rzeczy duchowne ludzi. Dla 
prowadzenia spraw narodowych i docze- 
snych jest władza świecka. 

A jednak są ludzie, którym nie podo- 
ba się to, co Chrystus zarządził, ale chcą 
poprawiać samego P. Boga. „Wierzę 
w święty Kościół powszechny” — tak 
mówa, a chcą zakładać nowy kościół 
narodowy, od papieża niezależny, miej- 
scowy a nie powszechny. Taki kościół 
założyli już Polacy w Ameryce za pod- 
nieta kleryka, wydalonego ze seminarjum 
w Krakoyie. Kleryk ten, imieniem Hodur, 
pojechał do Ameryki i tam został księ- 
dzem. Teraz nazywa się biskup, choć kto 
wie, czy biskupem jest. 

Otóż ten to Hodur posyła do Polski 
swych misjonarzy z dolarami, aby ci tu 
u nas zakładali jego kościół niezależny. 
Każdy rozumie, że to nie jest Kościół 
Chrystusa, tylko kościół Hodura, bo 
przecież Chrystus Pan Hodurowi nie po- 
lecił tej roboty. Z pewnoścą także nie 
duch dobry natchnął księdza Hodura, ale 
duch zły, aby sprawę Bożą psuł i jedność 
Kościoła świętego targał. 

Dosyć jest w Polsce stronnictw poli- 
tycznych i dosyć jest walki, ale tego 
niektórym ludziom jest jeszcze za mało. 
Oni pragną jeszcze rozdmuchać walkę re- 
ligijną. Jeżeli się tak Po'acy będa między 
sobą gryźć, to Żydzi, Niemcy i Czesi bę- 
dą z radości mlaskać, bo to państwo ©- 
słabi. Słaba Polska, to największe pra- 
gnienie Żydów, Niemców i innych wro- 
gów. (Czy nie tak?). 

Choćby wszyscy Polacy pnzystali do 
kościoła niezależnego, to im to nic nie po- 
może. Nie będą zależni od rzymskiego 
papieża, to będą zależni od Hodsrra. 


kowscy „Badacze'* 
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Aczkolwiek Kościół św. jest powsze- 
chny, to każdy naród może zostać tam, 
czem jest. Francuzi już od wieków nale- 
żą do Kościoła i podlegają rzymskiemu 
papieżowi, a nie przestali miłować swej 
ojczyzny. Tak samo inne narody. 

A naodwrót! Rosjanie mieli swój ko- 
ściół narodowy, a to im nie nie pomogło. 
Żyd Leibe zawojował całe ich państwo. 
Niemcy też mieli swój kościół przez Lu- 
tra założony, papieżowi nie podlegali, 
szczycili się, że nawet swego własnego 
niemieckiego boga mają, a mimo to woj- 
nę przegrali. 

A zatem nie miłość ojczyzny i nie mi- 
łość narodu pobudza Hodura do robie- 
nia zamieszania religijnego w Polsce, ale 
miłość własna, miłość dolarów, chęć mą- 
cenia dla właszej korzyści. 

To samo. co o kościele niezależnym, 
czyli narodowym, musimy powiedzłeć 
o sektach religijnych, które w Polsce 
próbują zakładać różni wysłannicy pro- 
testanccy. Czy oni się zwią metodystami, 
czy badaczami Pisma św., czy spirytysta- 
mi, czy baptystami, te same nimi sprę- 
żyny poruszają. Zły duch pcha je do 
walki z Chrystusem, a dolary i marki 
pchają je do waiki z narodem i państwem 
polskiem. Za darmo tego nie robią. 

Naród polski jednak oparł się szczę- 
śllwie tym pokusom za czasów Lutra w, 
XVI. wieku, niezawodnie oprze się im 
w tych czasach. Ale my uważamy sobie 
za obowiązek ostrzegać naszych czytel- 
ników przed tą szatańską robotą. 
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Kto czyta, niech rozumie... 
Ceremonja chrztu badaczy Pisma św. 


Jak się dowiadujemy, „Badacze 
Pisma św.“ prócz dociekań tajemnic 
biblijnych, odbywają wspólne prakty- 
ki religijne, wprowadzając „braci“ i 
„Siostry w pełnię praw Skowarzysze- 
nia, przez udzielanie im chrztu według 
zwyczaju pierwszych <chmześcijan. 
Chrzest ten polega na zanurzaniu się 
całkiawitem w wodzie. Pierwszęgo 
chrztu dokonali „bracia“ krakowscy 
jeszcze w miesiącu lipcu z. T., Wpro- 
wadziwszy swych zwolenników w nur- 
ty Wisły. W tym ob:ządku brali udział 
zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Nie- 
dawno doniesiono do policji, że kra- 
ze względu na zi- 
mową porę roku, odstąpili od zwyczaą- 
ju zanurzania się w Wiśle i zamierza- 
ją dokonać drugiaj z rzędu ceremonji 
chrztu w wielkim basenie łaźni paro- 
wej hotelu Krakowskiego. Policja, 
przybywszy na miejsce, zastała w ba- 
senie kilkanaście osób dorosłych płci 
obojg ga, którym udzielał chrztu, w asy- 
stencji brata Kusiny. specjalnie na tę 
unoczystość przybyły z Warszawy, 
niejaki Kasprzykowski, zajmujący u- 
przywilejonvane stanowisko w. Stowa- 
rzyszeniu „Badaczy Pisma św.*. Wo- 
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bec wkroczenia policji, chrzest nie 
dobiegł do końca, a wierni opuścili 
basen. 


Przykłady na niedziele Í. 
po Trzech Królach. 


Odnaleziony znowu raj. 


„I zstąpił z nimi i przyszedł do Naza- 
ret”. (Łuk. II. 50). 

Widzę cię dzisiaj jako wędrowca z las- 
ką w reku. Oko twoje patrzy z tęsknotą 
ku mnie, z niemem zapytaniem. czy nie 
mam błogosławieństwa na drogę nowego 
roku. Bo pragniesz nareszcie zna'eźć to 
szczęście, którego tak długo szukasz. O 
tak, mam słowa błogosławieństwa dla cie- 
bie! One brzmia: szczęśliwy ten człowiek, 
który za przedmiot swojej miłości obrał 
sobie Dzieciątko Jezus. Kto się temu 
słodkiemu Dz ecięciu oddał na własność, 
tego Ono umiłowało i ten znałazł trwałe, 
niezamącone szczęście na ziemi i w wiecz- 
ności, 


O” Aleksandrze Wielkim, królu mace- 
dońsk'm, ópow ada legenda co następuje: 
Wracając w zwycięskim pochodzie ze 
Wschodu, postanowił szukać utraconego 
raju, stworzonego na początku dla ludzi. 
Jechał więc ze swoimi bohaterami. po- - 
stanawiając zdobyć ten ogród, choćby 
był otoczony. murem djamentowym, a 
strzeżony przez wojsko olbrzymów. 
Wszyscy torowali sobie drogę przez cle- 
mny, tysąc lat rosnący las, wycinając 
drzewa ostrymi. toporami. Nareszcie po 
wielkich mozołach zobaczyli jasność i 
jakby różaną jutrzenkę,  przedzierającą 
się przez drzewa. Przed n'mi leżał w od- 
da'i ogród. otoczony promieniami słońca; 
dolatywał z niego aromatyczny zapach i 
wiosenny śpiew ptasząt. Ucieszeni prze- 
dzierali se naprzód, aby czemprędzej do- 
stać się do drzewa rosnącego w środku, 
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„aby Z niego zerwać i zjeść owoce wiecz- 


nej siły i młodości. piękna i szczęścia. 


„Ale przy bramie stał cherubin z ogni- 


stym mieczem: ten odegnał dumnego 
króla, przepowiadając mu upadek jego 
olbrzymiego państwa i bliską Śmierć 
w Babilonie. Aleksander znękany, złama- 
my, b'ady. uciekał więc z powrotem. 
Dzisiaj w'elu nie wierzy, że ogród ich 
szczęścia kwitnie na ziemi. Wprawdzie 
szturmują do niego w dzikiej pogoni za 
szczęściem, ale. że obrałi odwrotny kie- 
runek, więc nie dochodzą do bramy, i 
zawiedzieni i znużeni, przestają go szu- 
kać. Niema. szczęścia, powiadają i szu- 
kają zapomn'enia w krótkich i przemija- 
jacych rozrywkach. A jednak istnieje 
szczęście. prawdziwe i trwałe szczęście 
dla wszystkich, którzy mają dobrą wolę 
a szczęście to i pokój ten przechodzi 
wszelki zmysł. Małe Drieciątko betleem- 
sk'e ze swojego słomianego żłóbka wy- 
ciąga rączki i uśmiechając się, podaje 


| nam szczęście i to każdemu, kto tylko 


chce je brać. Gdyby tysiące i miljony już 


nie spróbowały i nie przekonały się, że 


= 


to nie jest pomyłka lub jakieś mamidło, 
lez prawdziwe szczęście, które wypędza 
amutek, a życie wypełnia słoneczną we- 
sołością, jeszcze bym zrozumiał, że nie 
chcą w nie wierzyć. Ale dowody są i to 
niezliczone, że jest prawdziwe szczęście, 
więc głupcem jest, kto sobie sam bramę 
raju zamyka! Prawda, że to szezęście nie 
jest szczęściem tego Świata, które pole- 
ga na zewnętrznych rzeczach, zabawach, 
pieniądzach i sławie; wogóle nie jest to 
zewnętrzna rzecz, lecz Szczęście to leży 
w sercu, niezależna od zewnętrznych 
wpływów i zgadza się najzupełniej z u- 
bóstwem, troskami. chorobami. — To 
jast właśnie jego istotą, że triumfuje nad 
wszystkiemi nieszczęściami i cierpieniami. 
tak jak róża kwitnie ponad- ciermiami. 
Potrzeba tylko zupełnego oddania serca 
Panu Jezusowi, a brama do raju otwarta. 

Oddanie serca Jezusowi, co to znaczy? 
Narazie powiem ci tyle tylko: jest to mo- 
dlitwa i praca dla Boga, jest to duch ofia- 
ry, a szczególnie miłość Boga i bliźniego. 
Spojrzyj na Świętych, którzy otaczają 
żłóbek Pana w Boże Narodzenie, spojrzyj 
na pastuszków w żłóbku. na diakona Św. 
Szczepana i na św. Jana, oni ci to wy- 
tłómaczą. 

Modlitwa i praca! òla to bardzo 
głębokie znaczenie, że pastuszkowie pier- 
wsi usłyszeli nowinę narodzania Pana Je- 
zusa i pierwsi go przywitali. Byli to ludzie 
ciężkiej, twardej pracy we dnie i w nocy. 
ale przytem jak po niebieskiej drabinie 
wspmali się modlitwą ku Bogu. Naszem 
zajęciem nie może być wyłącznia modli- 
twa, ani wyłącznie praca. U leniwych 
Ewiętych prędko gaśnie aureola święto- 
Ści, bo im brakuje siły, którą czerpie się 
w modlitwie. A pracować jedynie tylko 
dła zarobku lub dla nagromadzenia pie- 
niędzy. to sprowadza tylko przekleństwo. 
Lecz jeżeli ktoś oddaje się obowiązkom 
stanu dlatego, żeby spełnić walę Bożą 
1 w codziennej modlitwie wznosi serce 
ku Bogu, temu będzie praca i modlitwa 
rosą błogosławieństwa Bożego. 

Duch ofiary! Słodkie Dzieciątko 
Jezus przyszło na świat, aby w Wielki 
Piątek stać się ofiarnym barankiem. Św. 
Szczepan pierwszy wszedł w Jego krwa- 
we ślady, idąc jako pierwszy męczennik 
krwawą drogą. Kto chce doświadczyć 
głębokiej słodyczy chrześcijaństwa, ten 
musi być przeprowadzony drogą cierpie- 
nia. Może to dla ciebie jest troche niezro- 
zumiałem, ale tak jest, i któregoś dnia 
zrozumiesz tę prawdę. Nie potrzebujesz 
cierpienia. szukać, ono samo przyjdzie, a 
gdy je chętnie na. siebie weźmiesz i cier- 
pliwio znosić będziesz, to wtedy dusza 
twoja napełniona zostanie szożęściem, a 
niebo z całą światłością otworzy sie 
przed tobą, tak jak je widział św, Szcze- 
pam podczas kamiennego deszczu, spada- 
jącego nań z ręki morderców. è 

A nadewszystko miłość! Bez 
miłości człowiek żyć nie może; uszczęśli- 
wia jednak tylko miłość niebieska. Bez 
tej miłości Bożej, która połączoną jest 
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| z łaską i wolnością od grzechu, byłyby 


nasze dzieła bez wartości wobee Boga 
i dia wieczności, choćby jaśniały przed 
światem i choćby je ludzie podziwiali 
i wysoko cunili. 

Nowy rok przypujniia mi bajeczkę 
zdziwnem zakończeniem! Zimo- 
wą porą, gdy śnieg pokrywał grubą war- 
stwą ziemię, pewien młody człowiek inusiał 
iść do lasu po drzewo. Gdy go już nazbie- 


ral i naładowuł ua sanie, nie chciał zaraz 


wracać do domu, bo był bardzo zmarznię- 
ty. Najpierw chciał rozniecić ogień i tro- 
chę się ogrzać. (ldgrzebał więc śnieg, 
aby mieć wolne miejsce. AŻ tu znajduje 
na tem miejscu złoty kluczyk. Pomyślał 
sobie, jeżeli jest kluczyk, to musi gdzieś 
być i zamek. I grzebał dalej, aż znalazł 
żelazną szkatułkę. Ach, gdyby tylko tyn 
kluczykiem otworzyć szkatułkę, myślał 
sobie, jakie tam muszą być klejnoty. Szu- 
kał dziurki, ale otworu nie mógł znaleźć. 
Nareszcie po długiem szukaniu znałazł 
mały otworek i kluczyk wszedł do niego. 
Próbował, przekrącił raz i — na tem kot- 
czy się bajeczka. A teraz musimy czekać, 
uż zupełnie otworzy szkatułkę i wtedy 
dowiemy się, co się w miej znajdowało, 
Dziwny koniec, możnaby sie nawet po- 
gniewać, Co mogło być w szkatułce, czy 
klejnoty, czy brzydkie ropuchy? Jak z tą 
szkatułką. tak jest z nowym rokiem: na 
końcu roku domiemy się, co każdy 
w niem znalazł -— szczęście czy mieszczę- 
ście, każdy według włumego wyboru, 
według tego, czy trzymał z Jezusem, czy 
mia. 

O, jak szeześliwem jest życie, jeżeli się 
wiernie służy Zbawicielowi w modlitwie, 
w pracy. w ofierze i miłości, Błogosła- 
wiony człowiek, który zdecydował się na. 
takie zupełne oddanie się Bogu! Błogo- 
sławtony, trzykroć blogosławiony! bo ży. 
je już tu w raju. 


Liturgiczny kalendarz tygodniowy. 


Niedziela, 8 stycznia: I. Niedziela po 
Trzech Królach. Msza Św. z tej niedzieli 
z wspomnieniem oktawy Objawienia Pań- 
skiego. — AManrtyrologjum rzymskie czyni 
w tym dniu pamiątkę: św. Lucjana, 
św. Maksymjana i Juljana, Wa- 
wrzyńca Justyniana (w Wene- 
cji, Apolinarego (w. Hierapolis), 
Seweryna (w Neapolu, Erharda 
i in. | 

Poniedziałek, 9 stycznia: Mszą Św. o 
Objawieniu Pańskiem (Trzech 
Kró!tach), jak w sumo święto 6 stycznia. 


Martyrolocjum rzymskie wymienia: Św. 
Juljana i Bazylissy małżonków, 
męczenników, Marcjany, Witali- 


sa, Marcellina i in. 

Wtorek, 10 stycznia: Msza Św. jak 
wczoraj. 4 Martyrologjium rzymskiego: 
św. Agatona papieża, św. Wilhel- 
ma bpa (w Bourges we Francji), Pio- 
tra Urseoli, byłego doży weneckiego, 


a później mnicha benedyktyńskiego i in. | furcie kościoła św. Barbary 500 Mk. 
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Środa, 11 stycznia: Msza Św. jak vezo- 
raj. Z Martyrologjum  mzymskiego: św. 
Hygimnusa, pap. Teodozjusza 
arcyopata, Anastazjusza, św. Ho. 
noraty panny i in. 

Czwartek, 12 stycznia: Msza św, jak 
wczoraj. Z Martyrologjum rzymskiego: 
Arkadjusza Tatyany i in. 

Piątek, 13 stycznia: Oktawa Obja- 
wienia Pańskiego; ze Świętych 
PP.: św. Leoncjusza bpa i biog. We- 
romiki z Binasco z zakonu św. Augustyna 
(+ 1450) i in. | 

Sobota, 14 stycznia: św. Hilarego. 
Bi'sk. w Poitiers, Wyznawcy i B. Dokto- 
ra Kościoła. Dzielny to był obrońca Św. 
wiary katolickiej przeciw herezji arjań- 
skiejj za co wygnany został na trztery 
lata do Frygji. gdzie wsławił się cudami 
już za Życia. Pius IX. ogłosił go Dokto- 
rem Kościoła. Żył ok. r. 350. — Nadto 
św. Feliksa Kapłana, Malachja- 
Sza proroka, św. Makryny i in. 


Teelogja do użytku demewego. 


1. Kogo Bóg chce ukarać, temu albe 
zamyka oczy, albo otwiera przed nim: 
wszystkia drzwi. 

2. Jeżeli Bóg z tobą postępuje podług 
swej Świętej woli. to sprawy twoje stoją. 
dobrze; jeżeli zaś dzieja się wszystko, ce 
tv sam chcesz, to miej się na baczności. 

3. Jeżeli Bóg rozdaje chłosty, to równe 
cześnie zawsze na rany kładzie vająca 
maść, 

4. Bóg Haje zdrowie, lekarzowi się pła- 
ci, a rzadko kiedy jeden i drugi słvaay 
słowo podzięki, 

5. Co Bóg zasiewa, to też 4 podlewiu. 

6. Kto ma Boga przyjacielem, teu mo~ 
że sobie nic nie robić z wielu nieprzy- 
jaciół. 

T. Bóg najlepiej wie, czemu nie uczy- 
nił nam wszystkich pięć palców jodna- 
kich. 

8. Bóg rozumie wszystkie języki. ne 
sam mówi tylko jednym. 


de pamiętnika. 


1. Dzieci poznaje się po ich pytaniach: 
pytają się, żeby mię pytać, a nie sluchaja 
cdpowiedzit. 

2. Jakie pytanie, taka odpowiedź. 

3. Gdyby prawda była potokiem, toby 
wszyscy ludzie mieli wodowstręt. 

„4. Prawda nie znajduje gościnnego ka- 
ta; dlatego Chrystus narodził się w stajni 

5. Język; który umie tylko wyśmiewa% 
i krytykować, wskazuje, że serte jest nie- 
zdrowe. | 

6. Nikt nie wierzy Świętemu bez cw. 
dów; czemuż więc ludzie wierzą niedo- 
wiarkom bez cudów? 
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Na fundusz wydawniczy „Krak. Kroui- 
ki Kościelnej” złożyli: Pani N. N. przy 
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